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Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, 12 w rześnia.

Urzędow o ogłaszają dn ia  12 w rześn ia :

W sch od n i teren .
Front przeciw Rumunii : Położenie niezmienione.
Front generała kawaleryi arcyks. Karola : W Kar

patach trwają walki dalej. W szystkie ataki, które nie
przyjaciel skierował przeciw naszym  stanowiskom  na 
północ od doliny Złotej B ystrzycy i w dolinie Górnego 
Czeremoszu, pozostały bez skutku.

We wschodniej Galicyi żadnych nie było wydarzeń.
Front generała marszałka polnego ks, bawarskiego: 

Nad 'dolnym Stcchodem  próbował przeciwnik gęste ml 
masami przełamać nasze linie. Zasiał odparty wśród naj
cięższych strat dla niego. Na innych częściach frontu 
mierny ogień działowy.

W łoski teren.
Na froncie m iędzy doliną A dygi a Astachu powtó

rzyli W łosi swoje ataki na odcinek Monte Spil-Monte Ma
jo. Zostali w szędzie odparci wśród dotkliw ych strat. 
W Istryi działalność działowa w odcinku płaskowzgórza 
Krasu zwiększyła się.

Południow o-w schodni teren.
U c. i k. wojsk nie było żadnej zmiany.

r
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hcefer, mpp.

Biuletyn komendy floty.
W nocy z 11 na 12 września eskadra liydroplanów 

zaatakowała halę okrętów powietrznych w Jesi, budo
wle kolejowe w Falconara i baterye obronne Ankouy. 
W bali uzyskano wiele celnych strzałów. Baterye obron 
ne ostrzeliwały samoloty, te jednak wróciły wszystkie 
nieuszkodzone.

Komenda floty.

W Karpatach.
Korespondent „Morgeii Zcitung11 donosi 

z frontu wschodniego za pozwoleniem kwate- 
liy prasowej pod datą 11 b. m.

Dzień w czorajszy  nie przyniósł na  froncie w scho
dnim żadnej w ażniejszej zm iany. N a froncie siedm io
grodzkim  postępu je  pow oli nasz p lanow y odw ró t w  po
szczególnych odcinkach . W K arp a tach  a ta k u ją  Rosya,- 
nie z n iesłabnąeem i silam i lecz nie uzyskali do tychczas 
nigdzie sukcesu. U derzyli oni znów w czoraj z obszaru na 
północny  w schód od C a  p u l i  ko ło  R  a  f a  j ł o  w e j na 
obszar L u d  o w e j.Pom im o jed n ak  szturm ow ania  tego 
odcinku  przez R osyan  już dłużej niż od tygodn ia , 
obrońcy zajm ują linię znacznie dalej n a  północ a. raczej 
na  w schód niż ta z k tó re j w yruszyli do a ta k u  w lipcu.

W  G a  1 i c y i w s  c h o d n i e j, po w ielkiej bitw ie 
m iędzy D niestrem  a  Z łotą L ipą, pan u je  obecnie spokój. 
O kazało się tu ta j, że w ielkie operaeye ofenzyw ne Ho-' 
syatn coraz bardziej u sta ją . N ad dolnym  S t  o c h  o d em 
rozbiły  się silne a ta k i rosy jsk ie .
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Rumuni w Kronsztadzie.
B udapeszt. (Tel. pryw.) B udapeszteńsk ie  pism a po

dają następu jące  szczegóły, postępow ania R u  m u n ó w 
w K r o n s z t a d z i e :  P anow anie R um unów  nosi na 
sobie cechy w szystkiego innego, aniżeli spokoju i bez
pieczeństw a. W ojska rum uńskie przebyw ały  w m ieście 
ty lko  przez jeden dzień, dano im jed n ak  t  r  z, y  d u i 
c z a s u  do plądrow ania. W pierw szym  dniu  o trzym ały 
one rozkaz opuszczenia m iasta i obsadzenia w szystkie > 
dostępów  do niego, ta k  że w K ronsztadzie pozostać  
ty lko  r u m u ń s k i e  s t r a ż e  p r z e d  ń i e. Uo ewa- 
kuacy i m iasta  przez c. i k . w ojska pozostaw iono w niem 
k ilk a  w agonów  benzyny  i nafty . U krycie tych  tow arów  
pow ierzono au stry ack o  - w ęgiersk iem u pociągow i p an 
cernem u, k tó ry  dostaw szy  się na dw orzec, św ietnie w y
w iązał się ze swego zadania. Pow yższe tow ary  zostały  
zakopane, a  pociąg, zabraw szy znaczną liczbę uchodź
ców, pow rócił szczęśliwie.

Stuerm er zachwiany?
Sztokholm. (Teł. pry*w.) „S tockholm s T idn ingen11 , 

o trzym uje z w iarygodnego źródła  w  P e te rsb u rg u  in- 
form acyę, że stanow isko m inistra spraw  zagranicznych, 
S tuerm era, je s t zachw iane. L iczyć się trzeba  z .jego ay- 
m isyą. W iadom ość tę  przyjm uje p ra sa  szw edzka z; n ie 
dow ierzaniem , zaznacza jednak , że p rąd y  polityczne w 
P ete rsb u rg u  są  nieobliczalne.
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Wojna z Rumunią.
Komunikaty rumuńskie.

W iedeń. (K or. B.) Z k w a te ry  prasow ej d o n o sz ą : 
K om unikat rum uńsk i z dn ia  9 b. m. W  dolinie górnego 
M a  r  o s z a  i dolinie O lti toczą się ożywione w alki. Nie- 
przyjaciel cofa się stałe. O strzeliw aliśm y v  i d y  ii P  a- 
l a n k ę ,  R ad iow o . L o tn icy  nasi obrzucili um ocnienia 
nieprzyjacielskie kolo T u t  r  a k  a  n u.

K om unika t z dnia 10 b. m. N a froncie północnym  
i północno-zachodnim  toczą się dalej ożyw ione w alki 
w dolinie M a r  o s  z a ,  na  zaohód od T o p  l i c  y  za ję 
liśmy O s i k  S z e r e d ę .  W ojska nasze podjęły pościg 
za n ieprzyjacielem , cofającym  się w  k ierunku zacho
dnim.

Na południow ym  froncie bom bardow ał n ieprzy ja
ciel G i u r g i e w o ,  nasi zaś lo tn icy  obrzucili bombami 
silne stanow iska n ieprzy jacielsk ie  w  R u s z  c- z u k  u.

Po wzięciu Silistryi.
Berlin. (Tel. pryw .) K oresponden t „v ossischen Zei- 

tung'“ donosi: Na. froncie nad  D unajcem , zaraz po za
jęciu T  u t r a k a n u , w ojskłi niem iecko - bu łgarskie 
rozpoczęły swój pochód do S y  1 i s t r y  i. K aw ale ry a  
bułgafrska w ta rg n ę ła  tam  już w  sobotę, w itan a  przez iu- 
dność z w i e l k ą  r a d o ś c i ą .  P o b ite  pod D o b r i -  
c z e m rosyjsko-rum uńskie d y w iz je  zap rzesta ły  chw i
lowo sw ych działań . K lęska , jak ą  one poniosły, spow o
dowała. o d d a n i e  t e j  d r u g i e j  t w i e r d z y .

ReSacya włoska o Tutrakanie.
Lugano. (Tel. p iyw .) J a k  w idać z pism  w łoskich, 

cenzura tam tejsza usiłuje zatuszow ać w szelkie w iado
mości o rozm iarach k lęski rum uńskiej pod T u l  r a k n- 
n e m. „Secolo11 zam ieściło depeszę swego koresponden
ta z B ukaresztu , w k tó re j tenże donosi : W alki o T u tra - 
kait toczy ły  się z niezw ykłą gw ałtow nością. N ieprzy ja
ciel poniósł w ielkie s tra ty  poniew aż a tak o w a ł w gęstych  
kolum nach, k tó re  na  przedpolach m iędzy fortam i a  za
poram i z d ru tu  zm iatały  rum uńskie k a rab in y  m aszyno
we. N apływ ające jed n ak  sta le  posiłk i uzupełn iały  
szczerby w szeregach nieprzyjacielskich . R um uni wai- 
c/.yli po bohatersku , aż około godz. 3 popołudniu  m u
sieli się cofnąć przed przew ażającem i siłami.

„T u trak ań sk i epizod11 —  ja k  upadek  tw ierdzy  na
zyw a dziennik  w łoski —  n i e m a  w o g ó l e  z n a c z e 
n i  a  s t r a t e g i c z n e g o ! . . .  Sukces swój zaw dzięczają 
Niem cy i B ułgarzy szybkiem u zgrom adzeniu w tym  
punkcie  znacznej liczby ciężkich dział. Część w ojsk 
rum uńskich zdołała  się w  porę w ycofać, resz ta  jed n ak  
p opad ła  w  niewolę. P odane przez N iem ców i B ułgarów  
cyfry  jeńców  i zdobytych  dział są s t  a 11 o w c z. o p r z e- 
s a d z o n e  (?) N ieste ty  nie w szyscy  rann i mogli być 
na czas uwiezieni z zajm ow anego przez nieprzyjaciela 
miasta..

Nastrój w Bukareszcie.
Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzeiger11 otrzym ało  te 

legraficzną w iadom ość ze Sztockholm u o nastro ju , pa
nującym  w sto licy  Rum unii.

W iadom ość' o olbrzym ieli s tra tach  p o d  T u t r a- 
k a  n e m i coraz bardziej zbliżający się huragan  wojny, 
w yw ołały  w stolicy R um unii bezprzyk ładną może w obo- 
< nej w ojnie p a u i k ę. Od środy  Bukareszt, przedstaw ia 
obraz m iasta w yludniającego  się i pełnego uciekającej 
zrozpaczonej ludności. P rzy b y w ający  uchodźcy po tęgu
ją jeszcze pan ikę  opow ieściam i o postępach  niepizyja- 
eieia. R ozsiew ają oni wieści o zagładzie całych oddzia
łów  w ojsk rum uńskich , w sk u tek  u tonięcia w D unaju.

Sztabow ego oficera, k tó ry  w w ażnej m isyi przybył 
-ze S y  1 i s t r  y i do B u k a r e s z t  u, o toczy ły  t iwogą 
przejęte tłum y, zarzucając  py tan iam i o s y tu a c ji  w ojen
nej. T rzech innych zaś oficerów , w zburzony i w ściekło
ścią szalejący  tłum  u k a m i e n o w a ł .  Kolo dw on a 
na p rzystanku  tram w aju  podw yższono eony bile! u dla 
tych pozostałych , k tó rzy  chcieli odjechać, nocnym  po
ciągiem  do Ja ss . Z a p o jc d y n c z y b ile t ' ja zd y  żąclańo-8000 
koron. Celem uniknięcia dalszych  rozruchów  zam knięto 
połączenia telefoniczne dla- zew nętrznej i w ew nętrznej 
k o m u n ik ac ji ze stolicą. W zbroniono używ ania telefo
nu także w ładzom  z w y ją tk iem  sz tab u  generalnego . R ó
w nocześnie w strzym ano o godzinie 5 popołudniu  wszel
ki ruch p ry w a tn y  n a  ko lejach , poniew aż o k aza ła  sie po
trzeba  użycia ich przez w ojsko. P rzez m iasto  przejeżdża
ją  rozliczne pociągi w ojskow e w k ie ru n k u  południow ym . 
W iele n a d z w y c z a j n y c h  p o c i ą g ó w  w ysłano w 
nocy w różnych k ierunkach  d la  u c iekających  urzędów  
z obszarów  objętych w ojną. P o p o ł u d n i u  r  o z p o- 
e z ę 1 a  s i ę  m a s o w a  u c i e c z k a  m i  cs z, k  a ń  có w 
s t o l i c y ,  k t ó r a  t r w a ł a  p r z e z  c a ł ą  n o  c. Ubo
gie i bogate  rodziny uchodziły z m iasta  pieszo, n iek tóre  
•z. niob unosiły  swą chudobę na ręcznych w ózkach.

O dnośnie do sy tnacy i w ojskow ej, panuje  w kolach  
ofioyalnych n a d  w y  r a  z p e s y  nr i s t y c z n y  n a- 
s t  r ó j." R o z p o c z ę t o  ró w  n i e ż. u r z ę d o w ą  c- 

w a k u a c y ę  s t o l i c y .
K w aterę  g łów ną przeniesiono do P 1 o j e s t i - S i- 

n a i  a, dokąd  udał się także  sz tab  gen era ln y  i urzędnicy

m in isterstw a w ojny. U rząd m ary n ark i obra ł za siedzibę
K o n s t a n c ę ,  b an k  narodow y, m in isterstw o spraw  
w ew nętrznych i jem u przydzielone urzędy ad m in istracy j
ne, m ają być przeniesione do J a  s s .  M inisterstw o spraw  
zagranicznych urzędow ać będzie jeszcze czasow o w 
B u k a r e s z o i  e, dla uniknięcia złego w rażenia zag ra
nicą. C i a ł o  d y p l o m a t y c z n e  p a ń s t w  c z w ó r -  
p o, r o z u m i e n i a, ja k  rów nież B r  a t i a n  u. urzęduje 
w m iejscu pobytu  głów nej kw ate ry . P rzedstaw icielom  
p rasy  zagranicznej polecono w yjechać na fron t półno
cny. Z obawy zaś przed rozrucham i w zm ocniono pięcio
k ro tn ie  żandarm eryę.

Oburzenie na Zeppeliny.
Lugano. (T. pryw .) W edług  doniesień ..Secola1' 

z B ukaresztu  —  drugi a ta k  Zeppelinów  na stolicę ru 
m uńską w yw arł tam  w ielkie w rażenie. O rgan T ak e  Jo - 
neseu pisze m iędzy inńem i: żadne z m iast europejskich 
nie było naw iedzane przez N iem ców jak  B ukareszt 

w dn iu  w ypow iedzenia w ojny. N iem cy uw ażają  n as  za 
najgorszych i najbardziej znienaw idzonych w rogów . O- 
próez represalii ze s trony  rządu  pism o dom aga się od
w etu ze s trony  narodu, by każdy  Rum un p rzysiąg ł so
bie zerw anie wszelkich stosunków  z Niemcami, s tron ie
nie od Niemiec i w yrzucenia języka niem ieckiego z n au 
ki szkolnej. P rzy  p e r tra k ta c ja c h  pokojow ych —- kończy 
■ ię a rty k u ł dziennika, m uszą Niem cy ponieść ciężką k a 
rę. gdyż Rum unia obstaw ać będzie za unieszkodliw ie
niem tej bandy  zbójców i m orderców .

N ad Som nią.
Doniesienie Joffra.

Wiedeń. (B. K or.) Z kw ate ry  prasow ej donoszą k o 
m unikat francuski z dnia 10, godz. 3 popol. —  Na po łu 
dnie od Sommy podjęli N iem cy znów silne a tak i na  n a 
sze w ysunięte p u n k ty  m iędzy B o 11 o y  - o u - S a n t e- 
r u o a R n r ie a  u x, przyczem  używ ali płonących płynów. 
Z początku  osiągnęli oni d robny sukces i w kroczyli do 
now ego rowu francuskiego, lecz natychm iastow y  k o n tr
a tak  w yrzucił ich z całego, zajętego  na chwilę obszaru. 
Fralncużi zdobyli przytem  cz te ry  k a rab in y  m aszynow e. 
Na południow y zachód od E r n y ,  na w schód od D o 
n i e c  o u r  t i południe od V e r  m a  n  d o v i 11 e r  s  pod
jęli N iem cy po silnem ostrzeliw aniu  działow em , a ta k i 
g ran a tam i ręcznym i, w yw iązały  się ożyw ione w alki. Na 
ca lej linii odrzucono Niem ców do ich punk tów  w ypado
w ych. Na praw o od Mozy dostało  się w ręce Francuzów , 
w św ietn ie przez nas prow adzonych w alkach na  w schód 
od F l e u i y  dalszych 100 jeńców . W przedsięw zięciu 
tem wzięto ogółem  do 300 niem ieckich żołnierzy. A tak  
niem iecki, sk ierow any  nu stanowislofc zdobyte  przez 
Francuzów  na  zachód od drogi do fo rtw Y  a u x, rozbił się 
w naszym  ogniu zaporow ym  i karab in ó w  m aszynow ych. 
Ataki niem ieckie kolo E  p a r  g  e s i w lesie F a r r o y  
nie przyniosły n ieprzy jacielow i żadnego sukcesu.

G o d  z. 11 w n o c y  : Na południe od S o m m y  
atakow ali N iem cy dw ukro tn ie  nasze row y na południo
wy zachód od B e r n  y, k tó re  jed n ak  rozbiły  się w zu
pełności. ArŁylerya nasza na froncie Som m y by ła  przez 
cały dzień czynna. Na innych odcinkach up łynął dzień 
spokojnie,

W a 1 k  i 1 o t n i k ó w : Jed en as tu  naszych lo tn ików  
stoczyło 40 u ta rczek  ponad liniam i n ieprzyjacielskiem i, 
przyczem zadali pow ażne szkody lotnikom  niem ieckim . 
Na froncie S o m m y  strącił ad ju tan t D o n n o  jed en a
sty a p a ra t n ieprzyjacielski, k tó ry  spadł kolo B e a  u- 
1 e u c o u r  t.. N adto  sp ad ły  cz te ry  inne strącone przez 
nas a p a ra ty  niem ieckie, ko-lo- M a i s o n n e t t e  P e -  
i o n n o, i) i (■ p p c i 1' a u q n o i s. W nocy na 10 hm. 
nasza eskad ra  pow ietrzna rzuciła -180 bomb na nieprzy
jacielskie dw orce i sk ład y  w  okolicy C li a n n y. T ej sa 
mej nocy 18 naszych lo tn ików  rzuciło liczne g ran a ly  
na urządzenia w ojskow e w TT.a m i ohszaiu  na połu
dnie od P e r o m n e .  pow stało  tam  wiele pożarów .

WYDANIE WIECZORNE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy poc-zlowe, Agencje dzienników, lub też 
wprost w Adm inistracji „Głosu Narodu" w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  U S K U T E C Z N I A Ć :
1) Przez P o c z to w ą  K asę O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23.99.1
2) Przez Filię B a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydawnictwa „Głosu Narodu"
3) Przekazem pocztowym  pod adresem Admiuistracyi 
„Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza i. 35.

przez stosow anie n ieubłaganej represalii. ,,C orriere“  po
pierając  ow ą propozj-cyę, w ystępu je  z radą, ażeby  nie 
ograniczono się ty lko  do bom bardow ania P o 1 i, T r y e -  
s t u i T  r y  d e n t u, k tó re  zam ieszkują W łosi, lecz za
rządzono w ysyłan ie  esk ad ry  lotniczej tak że  w głąb  k ra ju  
n ieprzy jacielsk iego  i zasypyw anie m iast niem ieckich 
bom bam i i w szelkim  m ateryałem  w ybuchow ym . Będzie 
to jedyny  środek  ra to w an ia  W enecyi. poniew aż n ieprzy
jacielsk ie  bom by uszkodziły  już trzy  kościoły, a kościół 
św. M a r k a  świeżo obrzucony bom bam i, ty łku  cudem  
un iknął zniszczenia.

Dziewiętnastolatki we Włoszech.
Lugano. (Tel. p iyw .) W e W łoszech zrobił wielkie 

w rażenie fak t, że d z i e w i ę t n a s t o l e t n i  p o p i 
s o w i  z o s t a l i  p o w o ł a n i  na 21 w rześnia, bez ża
dnych  w yjątków . D otychczas bowiem zapew niano, że 
pow ołania tak ieg o  nie będzie. W obec tego  zyskują na 
praw dopodobieństw ie pogłoski, że W ł o c h y  w y  s z 1 ą 
z n a e z n i ej s z e k o n t  y  g e n  t y  w o j s k  h a  i n n e  
p l a c e  b o j u  p o z a  w ł o s k i m .

W Grecyi.
Porozumienie z  ententą.

Lugano. (Tel. pryw .) „Idea na tio n a le11 donosi, iż 
w ko lach  dyplom atycznych obiega pogłoska, że w G r e -  
c y  i dokona się w kilku dniach z ii p  e i u y  p r z e  w  r ó t. 
Między m ocarstw am i czwórporoziim ienia a rządem  g re 
ckim. z a  z g o d ą  k r ó l a ,  przyszło do sku tk u  p o r o -  
z u m i e n i e, odnośnie do głów nych punk tów  polityk i, 
w następstw ie czego spodziew anem  jest w G re c ji po
wzięcie zarządzeń dla rozw iązania g reck iego  problem u, 
k tó ry  ma zapewmić wolność akcyi dla wojsk E n t e n t y 
tudzież ochronę ew entualnego odw rotu.

Wiadomości telegraficzne.
(T 'Ugramy »Gfosu Narodu* a dnia 12 w rzeźnia;.

Strejk w  Liverpoolu.
Londyn. (B. K or.) W  m łynach zbożow ych L i r ę  i - 

p o  o l i i ,  najw iększych w Europie, w ybuchł s tra jk .
Strejk w Nowym  Jorku.

N ow y Jork. (B. Kor.) Z pow odu n ieudan ia  się za
m iaru s tra jk u jące j służby k o l e i  ni. i e j s k i e j, by 
sparaliżow ać ruch, grozi s tra jk  robotników  w liczbie 
S00.000. P rezy d en t zw iązku robotników  u m e r y  k a ń - 
s k i o h  znajdu je  się w  drodze do Nowego Jo rk u , ab y  
rozstrzygnąć o kw esty! s tra jk u  d la  w yrażenia sym paty i 
i zm usić kolej m iejską do w ypełnienia żądań służby  ko 
lejow ej. S łużba dw u dalszych linii kolejow ych m iejskich 
ośw iadczyła się za strajk iem .

Wojna ?.Włochami.
Biuletyn Cadorny. j

W iedeń. (B. kor.) Z k w ate ry  prasow ej donoszą ko-j 
m unikat wioski"ż dnia 9 h:n. K olo V a I i a r s n  zaatako-j 
wal jeden z silniejszych oddziałów  nieprzyjacielskich  j 
-nasze stanow iska m iędzy  M o n t e  8 p i l  a M o n t e  
f o r  no .  Udało mu się w targnąć do  n iek tó rych  naszych 
•rowów. S ilny  k o n tra ta k  w yrzucił ich ze znacznej części 
i zadał do tk liw e s tra ty , w zięliśm y przy tem  20 jeńców. 
W obszarze T  o f a  n  y odrzuciliśm y a ta k  nieprzyjaciela, 
sk ierow any n a  stanow isko  zajęte dn ia  7 przez Alpinów. 
O strzeliw aliśm y dw orzec S a n t a  L u c i a  F  a I m i rt, 
gdzie, ja k  donoszono, k o ncen tru je  się znaczny ruch ko
lejow y n ieprzy jaciela . Je d e n  z naszjrch sta tk ó w  pow ie
trznych odbył w ycieczkę w k ierunku  linii kolejowe] 
D u i n o -T ry e  s t, na k tó rą  rzucił 600 kg. m ateryi w ybu
chowej, niszcząc to r częściowo, poczem pow ióeił cało 
poza nasze linie. _  •

Dla obrony Wenecyi.
Lugano (T. pryw .) W skutek  ciągłych a tak ó w  flo ty j 

pow ietrznej na W enecjrę, w ystąp ił poseł R o t a  w  ..Cor-j 
riere della  Sera“ z p ropozycyą energicznej obrony m ia
s ta  zapom ocą dw u środków . P o  pierw sze przez p o d w o - '

Wzgórze brygadyerów.
G dy Legiony polskie przyszły n a d  S., w zgórza 

„18211 leżało na ty łach  ich po zy c ji. Z a frontem  L egio
nów  polskich, w odległości 2 kim. od ko ry tu , leniwi® 
przez bagna w ołyńskie to ru jącej sobie drogę rzeki — 
wzniosła się ta  w ydm a p iaszczysta, w śród łanów  żyta, 
zasianego na p iaskow ym  gruncie. D om inow ała ona  nad 
rozległą rów niną okohezną, pozw alała sięgać w zrokiem  
daleko poza m alc zarośla bronionej rzeki, k u  lasowi, 
gdzie tkw ił nieprzyjaciel. Dla a rty lc ry i ro sy jsk ie j był 
to  do lny  cel, więc nieraz na pustą w ydm ę p ad a ły  ro 
syjskie g ran a ty  i w piasku szczerbiły po tężne w yrw y.

W yilai/e tiia  z koncern lipea, jak ie  rozegrały  się na 
praw o od nas, w kolanie rzek i S. i pod K. zm usiły b ry 
gadę Legionów do m ałego przesunięcia, sw ych p o zy c ji, 
koniecznego dla u trzy m an ia  jednolitości frontu . W zgó
rze „182" znalazło się na. sam ej linii bojow ej Legionów 
polskich. Legioniści nazw ali je  w ów czas w zgórzem  Nor
w ida, nazw iskiem  kom endan ta ... pułku.

Później, g d y  linię pułku w /m ocnily  oddziały jednej 
z. b rygad  Legionów  i g d y  w dniu 3 sierpnia rozegrały  
się zacięte  w alki o posiadanie w ydm y pialszczystej 
podpułkow nik  Norwid nazw ał ją  „w zgórzem  brygadye 
rów ". Uczynił to n a  cześć kom endantów  brygad , p u ł
k o w n i k ó w  H allera i Szeptyckiego, k tó rzy  w la y ty 
cznym  dniu zajaśn ieli w ybitnie osobistem  m ęstwem  
i okazali się św ietnym i kom endantam i podleg łych  solne 
o-rup A  pułkom  w chodzącym  w skład  X i V bryg. 
p rzypadła w  dniu 3 ub. m. ciężka i o fiarna , a w rezu lta 
cie swym  zw j'cięzka praca. S traszliw y ogień arm atn i, 
trw ający  przez 16 godzin w ytrzym ać m usia ły  na swym  
odcinku oddziały  pułków  Legionów , część swoich sił 
w ysy ła jąc  nadto  do k o n tra ta k u  n a  pozycye, k tó re  je 
dnem u z ck. pułków  oraz p u łk o m  Legionów  w ydarli 
R osyanie.

N a w zgórze b ry g ad y e ró w ,. bronione przez pu łk i 
Legionów  —  padło w dn iu  3 sierpnia o k o ło  8000 po 
cisków  arm atn ich , w tem  blizko ty siąc  z dział ciężkiego 
kalibru . Legioniści nie zachw iali się w  ty m  ogniu , dw a 
a ta k i ro sy jsk ie j p iecho ty  odparli i u trzym ali w ydm ę, 
s tanow iącą  k lucz w szystkich pozycy i obronnych  na. 
tym  odcinku.

W ten  sposób pow stało  na Wołyniu now e wzgórz® 
L egionów  polskich o nowej, naszej nazwie — bo
haterskim  wytrwaniem wojska polskiego okupione 
i u trzym ane. „Wzgórze b ry g ad y eró w 11 podobnie jak
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„Góra Polaków”, przekazane zostanie potomności, jako 
świeżv oczywisty dowód męstwa polskiego* żołnierza 
i w  długie lata stanowić będzie jedną z tych nazw rzek, 
miejscowości i gór, które z dumą i podhiesionem czołem 
wymaiwiają całe polskie pokolenia.

Koncert Fgona PetrFego.
P ią ty  raz w  tym  ro k u  g ra ł P e tri w K rakow ie w nie

dzielę Kk bm. Do daw nych, n ieza ta rty ch  kilkum iesięczną 
przerw ą, w rażeń p rzyby ły  nowe najw yższej w artości i 
potęgi. G dybyśm y chcieli reasum ow ać w ypow iedziane 
n a  tern m iejscu  o P etrim  sądy dałoby  to w w yniku  mniej 
w ięcej to  sam o, co o Oasalsie napisał sw ojego czasu Kal- 
beek , ż-e u i cc je s t to  odtw órczy geniusz m uzyczny, g ra 
ją c y  przypadkiem  na... fortepianie. W obec te j naddosko- 
nalośei g ry  pod w zględem  czysto technicznym , t e j  tę 
czowości barw  w ydoby tych  z k law ia tu ry , in te rp re ta c ji 
praw dziw ie .m onum entalne; u sta je  krytyka., zaczyna się 
zaś ty lko  podzifE, rów ny uczuciu szczęścia a rty s ty czn e 
go, k tó re  gra P e tri‘eg-o daje słuchaczow i. Bacha i Beetho- 
vena . Chopina?*Liszta i F ran ck a  g ra l P etri w niedzielę 
wobec słuchaczy* w grę jego  całą jaźnią się wczuwają- 
cych. *■ Zdz. Jachim ecki.

K R O N S K A .
Kraków, 12 września 1916.

Lokal nasz redakcyjny gościł dzisiaj deputacyę o fic ja
łów egzekucyjnych magistratu; zjawiło się całe ich gremium 
w komplecie, z prośbą o poparcie petycyi wniesionej, która 
pomimo t rzechkrotnego doręczenia jej prezydyum miasta, 
pozostała bez skutku, w czasie gdy Rada miejska pamię
ta ła  o podwyżkach najwyższych pensyi prezydyalnych.

Gremium ofieyałów egzekucyjnych magistratu składa 
Gę z ludzi z akademickieni wykształceniem. Za pracę trw a
jącą od 7 rano do 10 wieczór pobierają oni w czasach tak  
strasznej drożyzny 120 k o r o n  m i e s i ę c z n i e  i dodatek 
iliożyźniany w kwocie 25 kor. miesięcznie. Są to przeważnie 
ojcowie licznych rodzin, którym obiecywano oficyalnie przed 
wojną, tj. w czasach normalnych pensyę 160 kor., a koledzy 
ich egzekutorzy podatkowa (państwowi) gdzie niewymagany 
jest ten stopień inteligencji, jak w Krakowie, otrzymują po
bory wiaz z dodatkam i 366 kor. miesięcznie.

Pobory wojskowe przetrzebiły, gremium, tak  że ofieyał 
egzekucyjny po przyłączeniu dzielnic Wielkiego Krakow-a 
pracować musi za dwu, a czasem i trzech kolegów. W nor
malnym czasie ściągnięte podatki wypadały przeciętnie ośm 
do dwunastu tysięcy kor. na jednego, obecnie dochodzą one 
do czterdziestu tysięcy koron. Zważyć .należy, ile zniszczą 
obuwia w czasie, gdy podeszwa kosztuje obecnie więcej jak 
daw niej trzewiki, a obchodząc zakamarki Kazimierza i zauł
ki podmiejskie przynoszą do swych rodzin zarazki epidemii, 
l)o szczupła pensya nie daje możności zmienienia odzieży 
i zachowania środków7 ostrożności wskazanych w takim cza
sie choćby ze względu na ogólne stosunki zdrowotności.

Od pięciu la t oczekują oni na przyobiecane awansy, ślą 
deputaeye do prezydenta L e a, słuchają zapewnień jego za
stępcy p. J a n a K a n t e g o  F e d e r o w i c ź i a ,  swych bez
pośrednich przełożonych tj. radców oddziałów7 A. i B. magi
stratu, którzy jednak są bezsilni, widząc nędzę, w7 jakiej żyje 
ofieyał egzekucyjny i pracę, jaką spełniać musi w czasie,. 
gdy państwo żąda ściągania podatków energiczniej, jak w 
normalnych czasach. Radca S i k o r s k i  oświadczył im, że 
sprawa ich w trzech dniach będzie załatwiona, ku zupełnemu 
ich zadowoleniu, lecż innego zdania jest prezydyum i dyr. 
G r o d y ń s k i, k tóry uważa za szczyt swych obowiązków 
ścinać i ograniczać dochody maluczkich, aby starczyło dla 
możnych, cieszących się poparciem ojców miasta.

Nędza ofieyałów egzekucyjnych zmusiła ich do wystoso
wania memoryaht na ręce prezydyum, a zc względu na zwło
kę pięciu lat, podano trzydniowy termin, zażądano regulaćyi 
pensyi z dniem 1 października 1916, a gdyby memoryał nie 
został uwzględniony, gremium ofieyałów przestaje z dniem 
1 października ku uciesze restantów spełniać swe funkeye.

Mamy .nadzieję,. że słuszne postu la ty . gremium ofieyałów 
egzekucyjnych będą w oznaczonym terminie załatwione, że 
Rada -taiejska wypowie się w tej sprawie, aby położyć 'kres 
nędzy, w jakiej żyją pilni funkeyonaryuszo gminni, spełnia
jący tak  przykrą, w obecnych czasach funkcyę, gdyż głód 
jako nieuchronne następstwo, zmusi ich do szukania pracy 
w7 innych wdzięczniejszych zawodach.

Postanowienia swe opierają na bezwzględnej solidarno
ści, wykluczającej jakąkolwiek sekaturę któregokolwiek 

członka gremium lub ich przełożonych, zatem sądzimy, że 
nie przyjdzie do rozdźwięków zwłaszcza w7obec szczodrości, 
jaka miała miejsce przy uchwalaniu pensyj i emerytur pre
zydyalnych.

Z m iasta.
Z powodu wprowadzenia samorządu w Królestwie Boi

skiem prezes Związku większych miast galicyjskich p. Fr. 
Maryewskl przesłał na ręce prezydenta m. Lublina następu- 
jącp^życzenia: „Imieniem Związku większych miast Króle- 
iestwra Galicyi — przesyłam najserdeczniejsze życzenia z po
wodu uzyskania samorządu. Na progu nowej ery !,Szczęść 
Boże7’ zbożnej i jak  najskuteczniejszej pracy dla odrodze
nia Narodu i Ojczyzny”.

W odpowiedzi otrzymał p. Maryewski następujący te
legram:

„Związek miast Królestwa Galicyi: Kraków7.
„Mająp, nadzieję, iż znajdziemy się w7 związku tych 

wszystkich miast., których herby jaśnieją na muracW Su
kiennic, Rada doradcza miasta Lublina- dziękuje Prezesowi 
Związku miast galicyjskich za życzenia z pow7odu otrzyma
nia samorządu i jest pewną, że nasz starożytny Unii gród 
nie zawiedzie sw7ej tradycyi w7 samorządowym rozwoju i sta
nie się raczej Mało i Wielkopolską. — Rada doradcza”.' ~

Aprowizacya miasta. Miejskie Biuro aprowizacyjne za
wiadamia, iż sprowadziło znaczne ilości jabłek, które sprze
daje w sklepach miejskich po renie 70 hal. za 1 kg. jabłek 
wyborowych, 60 hal. za 1 kg. jabłek stołowy* h, 50 hal. za 
1 kg. jabłek kompotowych. Równocześnie nadszedł świeży 
transport jaj. które sprzedają sklepy miejskie po 18 hal. za 
sztuko. W kramie miejskim przy placu Jabłonowskich sprze
daje się drób mianowicie gęsi po 10 kor., kaczki po 4—4.50 
kor. i koguty po 2.50 do 3 kor. Nowo otwarty sklep miejski 
przy ulicy św7. Anny 1. 4, sprzedaje wszystkie gatunki świe
żych jarzyn po cenach bardzo przystępnych.

Targ dzisiejszy należał do rzędu bardzo niekorzystnych 
dla publiczności. Na targu brakowało prawie zupełnie na
biału i ziemniaków, owoce sprzedawano po cenach niesły
chanie wygórowanych, podobnie -ceny drobiu, pomimo zna
cznej jego ilości, są stale bardzo wysokie. Złym prognosty
kiem na przyszłość jest fakt, że w obecnym czasik gdy tar
gi z reguły powinny być najobfitsze, brakuje na uicli naj- 
k onieczniejszyeh artykułów7.

Brak cukru a konfereneye. Przykre sceny, jakie się 
wczoraj przed sklepem firmy Jawornickiego rozgrywały, 
powtórzyły się w dniu dzisiejszym przed sklepem firmy H. 
Szarskiego, gdzie zebrany tłum w liczbie kolo tysiąca osób 
od wczesnego rana wyczekiwał na możność nabycia cnkiu. 
Wśród tłumu zohrane kobiety i dzieci formalnie mdlały od 
ścisku i znużenia. Porządek — o ile o nim mówić można— 
utrzymywał oddział policji. Przy tej sposobności zwrócić 
tiMwba uwagę na fakt, że cukier otrzymały nietylko owe 
dwie firmy katolickie w Rynku głównym, lecz także 10 skle
pów żydowskich na Kazimierzu i w Podgórzu, gdzie publi
czność może również ten artykuł nabywać. Właściwie cukier 
powinien być rozdzielony między wszystkich kupców, k tó
rzy z reguły ten artykuł sprzedają, W ton sposób uniknęło- 
by się natłoku, jaki właśni#*1obserwujemy przed 'sklepami 
w; Rynku głównym.

Wczoraj pod przew. wicepr. Federowieza odbyła Yic 
w magistracie krakowskim konforeneya w7 wprawie rozdzia
łu cukru na wrzesień. Wzięli w niej udział przedstawiciele 
Biura rozdzielczego, magistratu, starostw: krakowskiego i 
podgórskiego oraz Izby handlowej. Notując fakt odbycto 
się tej konferencyi trzeba podnieść, że może korzystniejby 
było zamiast tak często konferować z przedstawicielami 
spekulantów cukrowych, zastosować przenisy obowiązują
cych rozporządzeń i zarządzić szczegółowe i ewizye celem

wykrycia tajnych składów cukrowych, a właścicieli ich od- 
doć prokuratoryi państwa w opiekę. Taki sposób porozumie
wania się ze spekulantami bjdby niewątpliwie skuteczniej
szy.

Emeryci kolejowi żalą się, iż krakowska D.yrekeya kolei 
nie ogłosiła dotychczas kiedy i w jaki sposób odbywać się 
będzie w yplata przyznanego przez rząd jednorazowego za- 
gilku. Ministerstwo kolei już dawno wydało w tej sprawie 
rozporządzenie, które dotychczas przez D yrekcją kolei nie 
zostało wykonane. Może to publiczne przypomnienie skłoni 
odnośnego referenta „do odrobienia” tak  ważnego dla ty 
sięcy emerytów’ i sierot „kaw ałka”.

Drzwi na pole... Jest, a raczej był w7 Krakowie park 
t. zw. Krakowski, przedstawiający obecnie obraz zbombar
dowanego lasu w7 Karpatach. Z szeregu dawnych a trak c ji 
zabawowych ma on teraz jedną — drzwi na pole... Są to 
drzwi na zachodnim krańcu parku, ustawione dla-uprzykrze
nia ludziom życia. Stoją bowiem na drodze z parku wiodącej 
do ul. Konarskiego, w dawnej Czarnej wsi, i podczas gdy 
do całego parku można wejść o każdej porze dnia i nocy. 
to jedno wyjście — istotnie najpotrzebniejsze, zamyka wie
czorem stróż i zabiera klucz do sw7ego mieszkania w Pod- 
górzu-Bonarce. Zapędzeni mieszkańcy ulicy wspomnianej i 
sąsiedni muszą nakładać drogi albo czekać pad bramą do 
rana.

Mięso królicze sprzedawane będzie w jatce miejskiej, 
pl. św. Ducha, nie jak dotąd wr środy i soboty, ale we wtor
ki, czwartki i soboty od godz. 8 rano.

Sprostowanie. W dzisiejszym rannym artykule wstępnym 
w szpalcie drugiej powinno być zamiast: „.różne były ilo
śc i członków rad, a i t a m” — „członków rad, a i ł a m”, zrr" 
miast: „ P r a s k a  ustaw a” — „Pruska ustawa”, zamiast „Ba 
morząd — to najlepsza szkoła p o l i t y c z n e g o  ż y o i a — 
powinno być: „p u b 1 i c z n o g o  ż y c i a” .

HANS HEINZ EWERS.

Śmierć Johna Hamiltona.
(Dokończenie).

—--irT
Z trzaskiem rozpryskiwał się lód na wszystkie stro

ny. Jeszcze jedno uderzenie, jeszcze jedno! Obawiał 
się, że lód będzie się może trzymał na delikatnym pusz
ku ciała — ale nie, całe ciało- kobiety natarte- było 
wonnymi olejkami; tak, że całkiem bez. uszkodzenia 
mógł ją wydobyć z powłoki lodowej. Ręce mu drżały, 
dygotał -cały z zimna. Prędko wyniósł ją na rękach do 
mile ogrzanego przedpokoju, gdzie ogień na kominku 
zdawał się wygrywać jakąś pieśń zawrotną. Powoli, de
likatnie złożył swój ciężar na kanapie. Rzęsy miała 
spuszczone, zdawała się spać.

A tera?, prędko blejtram, s-ztahigł ustawić, fafrby 
na łożyć na paletę! Malował z zapałem, z namiętno
ścią . . .  tak żaklen malarz nigdy nie malował! Godziny 
mijały, jemu wydawały się sekundami. Tymczasem o- 
gien na kominku rozpalał się coraz bardziej, w pokoju 
było coraz goręcej. Jemu pot spływał z czołai, ale sądził, 
że to podniecenie nerwowe. Zdjął marynarkę i malował 
dalej..

W tern —  czyz r..e poruszyły się jej usta? Spoj
rzał uważnie —  istotnie, dolna jej warga układała, się 
do ledwie dostrzegalnego uśmiechu. Hainilton przetarł 
ręką oczy, aby odpędzić halucynacye. Ale cóż to zno
wu? —  Ramię jej powoli, bardzo puwoń zaczęło się ob
suwać. Cóż to? — Czy woła go? — Rzucił pendzle,

i podbiegi do kanapy. Ukląkł przed nią i schwycił za 
| małą, białą rączkę, na. której poczęły występować de- 
; likatne żyłki. Począł tę rączkę ściskać coraz mocniej 

i spoglądał na nią. Z lekkim okrzykiem rzucił się w jej 
ramiona-', przymknął oczy i zaczął całować jej lica, usta, 
szyję-

Jego calła, od dawna powstrzymywana miłość, jego 
nieskończona tęsknota za pięknem i sztuką wypowia- 

1 dała się teraz w pocałunkach te i jedynej ko- 
’ biety. Po tej chwili najwznioślejszej nastąpiła jednali 

najstraszniejsza. Po twarzy poczęła mu ściekać jakaś 
i wilgotna, wstrętna ciecz. Zerwał się, odskoczył parę kro

ków w tył.
— Rysy zacierały s i ę . . .  cóż to było, co leżalio na 

kanapie? Wstrętny, nieznośny odór tamował mu od
dech — jakaś bezkształtna masa leżała na kanapie, 
masa galaretowa, a z tego trupa, zamienionego teraz 
wskutek ciepła na ową galarelkową, wstrętną masę, 
wyciągać się zdawał ku nalsaemu malarzowi strach, o- 
kropne widmo: okrutny olbrzym, czas, mścił się.

Chciał uciec — biegł do drzwi — klucze, gdzie 
klucze? Nie znalazł ich, kołatał do drzwi, podrapał so
bie ręce, głową tłukł o drzwi, pokaleczył się — dare- 
remnie. —  A widmo olbrzymiało coraz bardziej — już 
czuł jego okropne, zabójcze ręce na twarzy i szyi. 
Krzyczał, jak opętany, biegł do drugich drzwi —  
wpadł do lodowni i tam w strachu śmiertelnym nkryt 
się w najodleglejszym zakątku.

Tu go znaleziono; biedny, oszalały człeczyna, 
którj7 ongi sądził, że zdeptać może nogami nieskoń
czoność!

Z Polski i ze świata.
Z Białej piszą nam: Nabożeństwo żałobne za spokój du- 

szj7 ś. p. Cesarzowej Elżbiety odbjdo się w kościele parafial
nym uroczyście dn. 11 b. m. o godz. 9 rano. Przybyli nań: 
w zastępstwie JE . namiestnika generała bar. Dillera, wice
prezydent Ustyanowski, JE . marszałek krajowy Stan. Nić- 
/.abitowski, wiceprezydent Rady szkolnej krajowej Dr Ir . 
Zoll, wiceprezydent Dr Włodzimierz Decykiewicz, prezydent 
Dr Bugno, szef biura prezydyalnego hr. Jerzy Wodzicki, 
radca namiestnictwa starosta bialski Biesiadeeki, prezydent 
sądu Zapałowicz, radcy Cieński, Zimny, Dr Niewiadomski, 
Stefanowicz, de Loges, komisarz dr Sobolew-ski, członkowie 
Wydziału krajowego Dąbski, Kiweluk, pułkownik Tredl, rot
mistrz żandanneryi Wycichi, inspektor krajowy OpuszyńfĘi. 
radcy Rębacz i Prokopowicz i w. i., burmistrz miasta z Radą 
miejską, dyrektorowde szkól z nauczycielami i młodzieżą. — 
Mszę św7. odprawił X. kanonik Rychlik w otoczeniu obu wi- 
karyuszów XX. Korzonkiewicza i Johemczyka. Po odśpiewa
niu śpiewrów przy „Castrum doloris“ przez duchowieństwo, 
zakończono nab.ożeństw7o kantatą „Salve Regina11.

Grybów. (Kor. wł,)lRozpoczęty przed 5-ciu miesiącami 
kurs kroju i szycia przy katolickim Związku Panien miej
skich w7 Grybowie zakończony został w niedzielę d n ia jb  bm 
wystawą urządzoną w7 lokalu Związku. Uroczystość lozpc 
m.ęła się Mszą św7., odprawioną w kościele parafialnym przdż 
X. Ludwiką Kasprzyka z Krakowu. Następnie zaproszeni 
goście udali się do lokalu Związku, gdzie w pięknie,udeko
rowanej sali posiedzeń przemówił Patron Związku X. Jan 
Rzepka, witając przybyłych i oddał prace uczenie kursu pod 

Leenę obecnych gości. Następnie przemawiał X. Kan. Tar- 
-iński proboszcz grybowski, który wyraził radość, że w jego 
parafii młodzicżłsio skopia i pracuje chętnie dla jiiwyszło- 
ści, czego dowodem dzisiejsza uroczystość X. Kasprzyk 
w dłuższem przemówieniu wskazał na nich, jaki się wla 
śnie podczas wojny wszczął w7 szerokich warstwach mło
dzieży. Młodzież ta  widocznie przeczuwa jaką wieiką wartość 
ma. dla przyszłości i co na niej ta powojenna przyszłość bu
duje. W gorących słowach zachęcał panny zc Związku do 
pracy nad własnem udoskonaleniem, gdyż młode pokolenie 
czekają wielkie i trudne zadania i obowiązki względem od
radzającej się Ojczyzny. Uczenica kursu Irena. Jasińska po 
dziękowała za pracę kierowniczce kursu p. Katarzynie Ma. 
chowskiej, a  zgromadzonym gościom za udział w uroczy
stości. Po rozdaniu świadectw7 udali się obecni na zwiedzenie 
wystawy, która ze względu na obfitość* modelipstaranność* 
wykonania, smak w doborze barw7 i fasonów7 przedstawiała 
się niezwykle interesująco. Oiyginalnym byt pomysł u-życie. 
na modele sukien zwłaszcza letnicli bibułki miętej, a na 
płaszcze i żakiety grubego papieru, co przy drożyżnie ma- 
ieryi przyczyniło się wielce do możności wykonania wiel
kiej ilości modeli. Popołudniu o g. 5 odbył sic popis, roz
poczęty odczytem na tem at: „Wspólna "praca w Związku" 
p. Maryi Stadnickiej prezesowej Związku. Obfitego progra
mu śpiewu i deklamacyi słuchano z wiełkiem zainteresowa
niem. Na zakończenie p. Maty a Przyłęcka w pięknej prze
mowie podziękowała X. Kuratorowi In tl. Kasprzykowi v.u 
przybycie, prosząc, aby Związek grybowski wspierał swą 
cenną radą i otaczał dalej opieką, i życzliwością. Odwdzię
czając się za serdeczne słowa i przyjęcie wyraził X. I<a 
sprzyk zadowolenie i uznanie za pracę owocną i pełną Irti 
oyatywy tak  Kierownikom Związku jak i jego człcmkolr. 
życzył też dalszego rozwoju w obranej drodze. M. S.

Gródek Jagielloński podczas wojny. Do dzienników7 do
noszą, że miasteczko to przedstawia obecnie smutny obraz. 
W wielu punktach miasteczka, a nawet w7 rynku, sterczą 
kominy, odrapane mury, leżą gruzy i rumowiska. Wieża 
strażacka ma już szkielet, drewniany, inne domy czekają od
budowy. Wielu mieszkańców opuścić musiało swoje siedzi
by. Było ich około 13.000, dziś zaledwie około 9000. Stosun
ki życiowe, jak na te ciężkie czasy, są tu dość znośne. Mimo, 
że w powiecie sporo wojska i ludności ewakuowanej, naby
cie produktów- spożywczych, nie napotyka na trudności. By
wa, że czasem zabraknie chleba i mąki, lecz stan ten nie 
trwra długo, dzięki staraniom starostwa i przychylności wła
dzy wojskowej. Starostwo posiada też duże zapasy słoniny, 
z których odsprzedaje odpowiednie ilości mieszkańcom po

: bardzo nizkiej stosunkowo cenie. — Życie towarzyskie i spo
łeczne ożj7w ia1 się, ale bardzo powoli. Polski Dom ludowy 
I wprowadził znowu w życie kasę Raifeisena. Pomocy w for
mie zasiłku udzielił rząd. Budynek „Gwiazdy11, rów7nież zra- 
bowanj7 w czasie inwazyi, doprow-adzony został trochę do 
porządku i służy obecnie komisyom poborowym. Stan zdro
wotny jest dobry. Żadnych chorób epidemicznych niema 
v,:śród ludności.

Ilu ludzi pozostało w Brodach? Rewizor rosyjski Neud- 
hardt powwócił z objazdu.m iast i miasteczek, położonych na 
froncie bojowym zarówno w Galicyi, jak też w Kurlandyi, 
gdzie był wysłany przez zapomogowy komitet wielkiej księ
żniczki Tatiany. W wj-wiadzie z redaktorem „Russk. Słowa1' 
oświadczył on: „Cechą szczególną wszystkich zapomogo
wych prac organizacyjnych na froncie jest to, iż pracują w7 
nich zgodnie przedstawiciele biurokracyi, związku narodu ro
syjskiego, kadeci i nawet, żywioły lewicowa z kołami wy
gnańców polskich. Pracy opiekuńczej i zapomogowej na 
froncie galicyjskim dokonują poszczególne komitety naro
dowościowa z komitetem księżniczki Tatiany. W miejscowo
ściach na samj7m froncie pozostało bardzo mało ludnuści, 
w Brodach naprzykład z 30.000 mieszkańców pozostało zale
dwie tysiąc ludzi — Polaków, Żydów i Rusinów.

Z Warszawy. W piątek rozpoczął si? w Warszawie ogól
no kraj. Zjazd strażacki. Na zjeździe reprezentowane są stra
że ogniowe wiejskie i ochotnicze prawie wszystkich gubernii 
Królestwa Polskiego. Z gub. warszawskiej przybyli delegaci 
straży podmiejskich: Milanówek, Grodzisk, Kaczy Dół, No
we Bródno, Wołomin oraz z sześćdziesięciu powiatów. Przed
stawiciele tych powiatów reprezentują Przeszło 300 strażj7 
ogniowych wr kraju; kart legitymacyjnych w7ydało biuro zja- 
zdu około 1.200.

O godz. 9 rano odbyła się w katedrze uroczysta msza 
iw7. Przedtem X arcybiskup Kakowski poświęcił sztandar 
straży ogniowej. Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli pp. 
Marta Łabęcka i burmistrz inż. P. Drzewiecki. Następnie X. 
arcybiskup Kakowski w7 asystencyi duchowieństwa odprawił 
uroczyste nabożeństwo, podczas którego chór kościelny wy
konał szereg pieśni. Po nabożeństwie X- arcybiskup w pod
niosłem przemów ieniu podkreślił żarliwość, religijną straża
ków- oraz znaczenie społeczne straży ogniowych, następnie 
zaś pobłogosławił uczestników zjazdu, życząc instytucj7i po
żytecznej jaknajwlększego rozwoju. Po nabożeństwie uczest
nicy zjazdu,*ustawiwszy się w szeregi, ruszyli w pochód, ma
jąc na czele orkiestrę i straż warszawską. Długą ; SZ(.roką 
wstęgą rozwinął się pochód, kierując się z placu Zamkową1- 
,4o przez Krakowskie Przedmieście, Nowy Świat i aleje Uja- 
■.uówskie do Doliny Szwajcarskiej. Barwnością mundurów 
wyróżniali się w pochodzie delegaci straży ogniowych z Księ- 
uvu Łowickiego.

W sali warsz. Tow. łyżwiarskiego rozpoczęły się obradj7, 
która zagaił prezes rady głównej opiekuńczej, p. Stanisław 
rJzierzbicki. Następnie zabrał głos burmistrz inż. Drzewie
cki, zastępca prezydenta, witając gości w imieniu stołeczne
go miasta Warszawy. Mówca zaznaczył, że dziś, gdy niema 
ę-rzeszkód ku podjęciu szerokiej akcyi społecznej w dziedzi
no samopomocy, powitać należy z uznaniem pracę zbiorową, 

darniowaną metylko ku obronie ludności przed klęskami po- 
'.ajow. lecz i ku prawidłowej odbudowie kraju i życzył ze
branym, w imieniu zarządu miasta, jaknajpomj ślniejszego 
wyniku obiad. — I o  tem przemówieniu przystąpiono do 
obrad.

Przez pierwsze dwa dni trwmnia zapisów na kursy dla 
dorosłych wpisało się ogółem 1015 osób. „Kur. warsz.11 zau
waża, że cyfra ta  b jiab y  prawdopodobnie znacznie większą, 
dyby wiadomość o kursach mogga a o tz i  ć do szerokich

mas, Dotvchczasow7e środki zawiadamiania nie Są wystar
czające. Zapisy trw ają w dalszym ciągu.

Komitetowi giełdowemu polecono przyspieszyć decy- 
7,vę w7 sprawie emisyi banknotów miejscowych, polsko-nie
mieckich, w sumie pół miliarda rubli. Do Berlina mają w tej 
sprawie wyjechać: delegat m agistratu, delegaci komitetu 
giełdowego i delegat kupiectwa.

600.000 rubli na cele publiczne. Piotrkowski „Dziennik 
Narodowy11 przynosi bliższe szczegóły o zapisach, jakie po
czyniła na cele publiczne zmarła niedawno ś. p. j uj;a r  0_ 
g o w s k a, właścicielka rozległych majątków w ziemi piotr
ków kiej. yS. p. Rogowska zostawiła ogółem dwa miliony 
ruhli w ziemi i kapitałach. Będąc właścicielką tak  dużej for- 
tuny i posiadając wysokie poczucie obywatelskie, nosiła się 
zawsze z myślą, by pewną część swego majątku zapisać na 
dobro ogółu, a gdy zmarli jej dwaj synowie, osobisty ten 
cios w7płynął na powiększenie ilości zapisów7. Testament ś. p. 
Rogowskiej obejrhuje szereg hojnych legatów na cele katoli
ckie (budowa i utrzymanie kościołów), humanitarne (szpi
tale, gniazda sieroce, przytułki) i wychowaw-cze. Najwyż
szy legat w kwocie 150.000 rubli przeznaozonj7 został na 
kształcenie młodzieży seminatyum duchownego we W łocła
wku lub na otwarcie wyższej uczelni duchownej w W arsza
wie. Ogółem przekazała ś. p. Rogowska Społeczeństwu swe
mu około 600.000 rub. czyli czwartą część fortuny. Zapisy 
■ odohna nie są rzadkością w Królestwie, które pod wzglę
dem ofiarności publicznej wjrprzedzalo zawsze i wyprzedza 
inne dzielnice polskie.

Kai ty na cygara i papierosy na Węgrzech. „Budapester 
KorreSp.1! donosi, że w najbliższych dniach pojawi się roz
porządzenie, regulujące konsumcyę tytoniu na Węgrzech. 
Zostaną wydane karty  na cygara i papierosy, które dozwa
lać będą sprzedaż na głowę dwóch cygar i czterech papie
rosów na jednę d.obę. Rozporządzenie to ma na celu zape
wnienie dostatecznej ilości cygar i papierosów dla żołnie
rz y w Dołu; reszta ma być nriędzj ludność rówmomiernie 
rozdzielona. Budapeszteński „Az Ujsag11 twierdzi, że wia
domość powyższa nie jest prawdopodobną.

•łurę papierową grubą, wyłożoną blachą (muździ 
zgubiono w Parku Jordana. Łaskawy p. znalazca raczj 
rurę złożyć u M. Mądrzjkowskigo Dz. XII. ul. K raszcw7s 
go Nr 20, II p., gdzie otrzyma hojną nagrodę.
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